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WIADOMOŚCI KBA.IOWE
J. C. W.  a r c v - k s i ą ż c  A u s tr ja c k i  W Ukelm-Franci- 

szek-K arol; d z i s ie j s z e j  n o c y  w  p o d r ó ż y  d o  Pe t e r sbu r ­
g a .  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  W a r s z a w ę .

ip D jonitu  Ż ńhrzydci w y d a ł  we  Lwowie  »Historję 
da wnego  k s i ę s t w a  Hal icko-Ruskiego,«  z dodan iem 
t a b l i c y  genealogicznej  książąt  Czerwone j  Rusi.  Dzi eł ­
ka tego pisanego po ru sku,  wysz ło  dotąd dwie części, 
au to r  n ie  s i ęgną ł  w ni in po za wiek Xl l ty,  z a m k n ą ł  
bowiem s w ą  h i s t o r y c z n ą  powieść  na roku  1109.  Z a ­
p e w n e  pan Z u b r z y c k i  zechce i dalej kontynuow ać sw o ­
ją h i s t o r j ę Calicj i  po łud n i owo-ws chodn i e j ,  (zachodnia 
b o w i e m  c zą s tk a  nie wchodzi  w zakres  obecnćj  pracy). '

Dzie ło  swoje  poświęc i ł  au to r  » pamięci:  Zy gmun ta  
Igo króla  polskiego,  Wielkiego księcia l i tewskiego,  
wskrzes iciela  b iskups twa  Ha lic ko -Rusk i ego . ”

Wspo mn ie l i śm y  o obecnej  pracy  pana Zub rzyck i e­
go,  nic j a ko  o nowości  l i terackiej ,  bo na ok ł adce  ty­
t u łowe j  słoi rok  1852 ,  ale dla tego że n ie  p r zy po m i ­
n a m y  sobie ażeby k tór eko lw iek  z naszych p i sm pe r ­
iodycznych nad mie n i ł o  co o i s tnieniu tego dzieła.

©  Niedawno przechodząc ulicą Sena to r ską  nocną  
porą ,  spotka l iśmy g ru pp ę  osób niższego s t anu  z od­
k ry t ą  g ło w ą  i zda się przesyła j ących cichą modl i twę 
do  t r onu  P rzedwiecznego.  Po wodem tego wznies i enia  
myśl i  do Boga by ł  śl iczny posąg N. Marj i  Pa nn y  przed 
kośc iołem 0 0 .  Re fo rmatów umieszczony,  a z lakiem 
wysoki em znaws twem elektów,  p rzeds tawiony oku  wi­
dza.  I myśmy przejęci  czcią re l ig i jną  przys tanęl i  nie­
co, i pojąc  się p rzecudnym widokiem Marj i .  oblanej  
św ia t ł em  jakby z niebios użyczonem,  podziwial i  mysi  
i wy konan i e  ar lvstv,  tak w ymownie  do duszy p r zem a­
wiające i ząrazcm umieję tność  korzys tania  z efektów 
zręcznych i godnych ar t yzmu,  zas tosowanych  do g ł a ­
zu mar twego ,  n i e ' l e dw ie  g ło s  i czucie weń  w lewa ją ­
cych. Bo też to piękny rzeczywiście posąg,  podn ies io ­
ny jeszcze ś rodkami  t rafnie i ze sm ak iem za stosowa­
n e m u  ale,  tyle już razy by ło  o tern wspominane ,  po­
sąg  rzeczony zna ca ł a  Warszawa ,  od możnego pana 
do chudego pacho łka ,  j edne  w nich budzący uczucia,  że 
nie [T>u co iu  ̂ powta rzać ,  rzeczy dawniej  powiedzia­
nych.  Z amia r em jes t  naszym tylko zwrócić uwagę,  że 
• "kikolu iełk pr zedmiot  sztuki ,  jeśl i  rzeczywiście nace ­
chowany jes t  b łyskami  ar t yzmu ,  zawsze świecić  bę- 
j 7jc zes t anowi ska  za jmowanego ,  z a r ó w ną  i dla artysty 
7 c h w a ł ą  i z w p ły w e m  na społ eczność .  Jużcić nic m o ­
j e  iny obwin iać  o n i eczułość  dla sztuki i brak w y­
kształcenia  ar tys tycznego ogó łu  w  naszym kra ju,  gdy 
się na publ icznej  drodze spo tykamy  oko  w oko z p i ę ­
knem plas tycznćin i z pro s taczk iem uko rzonym przed 
potęgą  wyrazu  tego piękna.  Owszem,  cieszymy się 
z pos t ępu na tej drodze i z szczerem zadowolen iem 
chwy tamy  pod pióro ob jawy podobnej  g ło śne j  opozy ­
cji przeciw tym co  nie  po jmu ją  w p ły w u  sztuki ,  nie 
umi e j ą  dost rzedz jej  r ozwo ju  « •**»’*"*» **a nawe t  życia zaprze

n iezawi s łą  od rządu angiel skiego.  Oddzi ały  p u łk ó w  
angielskich w y s ł an e  przeciw powst ańcom,  s toczyły 
kilka bi tew nierozs t rzygających sp r awy .  Miasto Me l­
bou rn e  zos t ało  og ło szone  w stanie  wo jennym.  (Jest  
to potwierdzen iem wieści podanej  wczoraj  p o d łu g g a -  

’ zet f rancuzkich. )  (Neue Pr. Zfg).
A U S T R J A.

Wiedeń 20 Lutego. Imiona  dla spodzi ewanego 
wkrótce  dziecięcia Cesarskiego,  j uż  są wybrane.  Jeśli  
to będzie syn.  o t r zyma na chrzcie świę tym imiona:  
Rudolf,  Franci szek,  Józef,  jeśl i  córka ,  Zofja,  Dorota ,  
Elżbieta.

—  W pierwszych dniach marca  uda je się stąd przez 
T ryes t  g romada  p ie lgr zymów pod pr zywództwem k i l ­
ku k le ryków tutejszego szkockiego opactwa,  na p i e l ­
g rzymkę  do Jerozol imy.

1’r zybi erani e wody w Duna ju ,  niepokoi  ciągle m ie ­
s zkańców nadbrzeżnych przedmieść.  W f .eopoldstadt  
przedsięwzięto już ważne środki ,  na ulicach p rzygo to­
w ano  czółna ,  zbudowano  mosty j t. p. Mieszkańcy 
piętr  ma j ą  pol icyjny nakaz  u st ępowania  części swoich 
mieszkań loka torom pa r t e rowym.  S ł o w e m  to p r zed­
mieście p rzygotowane  jest  formalni e na komple tny  
wylew i dni em i nocą  oczekuj ą sygna ł ów  t rwog i ,  któ­
re natychmias t  maj ą  być dane w razie n iebezpieczeń­
stwa.  (Neue Preussische Zeitung .)

F R A N C J A.
—  VVostatnich . dwóch  t omach Pam iętników Mie­

szczanina  P aryskiego . dok tó r  Ve roh  jak  pr awdziwy 
mieszczanin paryski ,  gawędzi  o wszystkiem co t ylko 
wie, a r iawet o  tern czego nie wie.  Wł aśn i e  dla tej 
niedyskrecj i  Pam iętniki te są bardzo interesujące.  
W  ostatnich dwóch torryich mowa  j es t  o rewolucj i  2 4  
lutego i coup d'etat z dnia 2  g rudni a ,  a ponieważ  do­
k tór  Veron był  s t r on n ik i e m dynast j i  l ipcowej ,  a jes t  
przyjacielem dynast j i  Boi iapartoskiej ,  gani  przeto ową  
r ewolucj ę i chwal i  akt  g rudniowy .  T o  ostatnie opiera  
szczególnie na tern, że większość ostatniego Z g r o m a ­
dzenia narodowego  przeds tawia  j a ko  ciągle sp i sku j ą ­
cą przeciw Ustawie i przy tej sposobności  dowiaduje  
m y  się o w ie lu  Wypadkach ktjónc nie m a ł o  są  i n t e re ­
suj ące  i dotychczas a lbo wcale nie by ły  znane ,  albo 
og łoszone  w fałszywcu)  świet le i nie w całości .  Na 
dziś przytoczymy tylko jedno.  Pan Veron wprowadza  
nas  na posiedzenie w l i p c u  1849  roku .  na k tór em pp 
C han ga r n i e r ,  Mo m y  i Thiers ,  naradzal i  się nad zama­
chem po l i tycznym.Changa rn ie r  r ep r e ze n to w a ł  tu g w a r -  
dję narodową-  i a rmję ;  hrabia  Morny  posi ada ł  zaufa 
nic prezydent a Rzeczypospoli tej ;  pan Th ie rs  wys tępo ­
w a ł  j ako naczelnik s t ronni c twa  umia rko wan ego .  Naj­
przód nar adzano  się nad  osobami  które  t rzeba kazać 
aresz tować.  1’rzedewszys tkiem wy mien iono  nazwisko 
pu ł ko w n ik a  Char ra s ,  a resz towanie  tego oficera j e ­
dnog ło śn i e  zos t ało  post anowione .  J e ne ra ł  Ghanga r -

- I n ie r  z ap ro po no w a ł  a resz towanie  j e n e r a ł a  Cavaignac 
Th i er s  zarzuci ł ,  że Cavaignac w dniach czerwcowych

ntu śmierci  cywi lnej ,  d ruga  zwo łu je  wyborców 3go  
okręgu depar t amentu  ujść Rodanu,  dla wybran ia  de ­
putowanego  w  miejsce pana  Remacle  m ianowanego  
pr ef ektem.

—  Journal de fE m p ire  daje  dziś Akademji  f r a n ­
cuskiej .  z pow odu mo wy  pana Ber ryer .  nauczkę wzglę­
dem Ciągłego s t opn iowego  jej  przer adzania  się w w i ­
downię  rozpraw  s t ronni c tw pol i tycznych.

—  S ł a w n y  proces  guwe rna n tk i  Celes tyny Doudef,  
k tóra  pozwaną  została k rymina ln i e  przed sąd przys ię ­
g łych  przez angie l ski ego doktor a Marsden,  o o k r u t ne  
obchodzenie  się z pow i r rzonemi  jej pięciu jego córkami ,  
po d ługi ch  rozpraw ach zakończył s i ęwezoraj .  Przysięgl i  
na zapytanie ,  czy oskarżona  w in ną  jest n i eumyś lnego 
spowodowan ia  śmierc i  panny Mary Ann Marsden,  
przez bicie,  kaleczenie jej i w ogóle srogie z n ią  o b ­
chodzenie się, odpowiedzie l i  przecząco.  Zos t a ł a  więc 
z t y tu łu  tego oskarżen i a  un i ew inn io ną ,  ale pozostaje 
jeszcze proces  przed s ądem policji  poprawczej  o czyn­
ne gw a ł t o w n e  pos t ępowan ie  z d rugą  s iost rą  zmar ł e j ,  
miss Lucy Marsden.  (Neue P rem śische  Zeitung).

H I S Z P A N J  A.
Madryt 2 4  Lutego. Dzisiejsza Gazetą ogłasza  za­

twierdzone przez kór tezy p rawo  o konso l i dowan iu  50,9 
mi l jonów bieżącego d ł u g u  w ren tach  3 -p rocentówych .  
tudzież okólnik mini s t r a  budowli  publ icznych do de-  
pntacj i  p rowinc jona lnych ,  z wezwan iem aby swo im ko -  
szterii wysy ł a ł y  młodych  ludzi na wystawę paryską .

Kórtezy za jmowa ły  się znowu na dzisiejszem posie-  
dziedzeniu kwes t j ą  re l igi jną ,  nic j ednak  jeszcze nie  
rozs t rzygnę ły .

— Ajent  j eden  kar l is t oski ego j e n e r a ł a  Cabrery .  za 
przybyci em z po łudni a  do Madrytu,  zos t a ł  a re sz towa­
ny. Neue Preussische Zeitung.)

GazUid ogłasza że odkryty w Valladolid spisek 
kar l is l oski . nie ma  żadnej  ważności .  A resztowano tyl­
ko j ednego  ma jora ,  j ednego  kapi t ana ,  j ednego  po ru ­
cznika i j ednego s ierżanta.  z których trzej pierwsi  p o ­
przednio s łużyl i  w armj i  kar l is towskićj .  Dz iennik  u -  
rzędowy dodaje że spi skowi  nie znaleźli  żadnej  sy m -  
patj i  u )jótkó\v,  k t ó r o  tam stoją  garn i zonem.

—  W ed łu g  u r zędowego wykazu  mi n i s t r a  ska rbu ,  
war tość  mających być Wyst awionemi  na przedaż dób r  
kościelnych uczyni 1650  mi l j onów rea lów,  dóbr  g m i n ­
nych 7 mi l j onów,  miejskich 2 8  mi l j onów,  l a sów  r z ą ­
dowych 8 0 0  mi l jonów.  g run t ów  nie maj ących w ła śc i ­
cieli 4 mi l j ony,  to jes t  razem 2 4 8 9  mi l j onów r ea l ów  
(620  mi l j onów fran.)  —  Hrabia  tle Galva,  bra t  księcia 
Alba.  a zatem z pok rew n ion y  z Cesar zową  t r ancuzką ,  
7,osta ł  m ianowany  p ie rwszym sek re ta rzem posels twa 
hiszpańsk iego w Raryżu.  (Neue. Pr. Zeit.))

Bo k i l ku  dniach p r ze rwy  spo wodowanych  przez ka r ­
n a w a ło w e  ostatki .  Kórtezy rozpoczęły na nowo  sw o ­
j e prace  w dniu 22 g im  lutego.  Z po rządku p r zedmio ­
tów p rzypada ły  rozp r awy  nad zasadami uslaWy a mia ­
nowicie nad kwes t j ą  re l ig i jną .  Ciągnę ły  się one ocię­
żale prawie  przez ca ł e  posiedzenie.  Nap różno ob ron -C7!m , po.łoiył już ■ważfte zasługi, i że jego postawa  ftic pó . .   - . .

Może niewierzveie  temu?  To p ro s i my  przej rzyć n u -  w innaby  obudzać nieufności .  >,Znam ja jednego  j ene -  Cy wolności  sumieni a  codzień p r z e d s t a w i a j ą  nowe  p o -
n i e r  3 6  gazety Warszawsk ie j  a późni,\j n e r  60  tegoż ra ta k tór egoby nal eżało  aresz tować razem z p u ł k o w o , - p r awki  po odrzuceniu poprzednich,  ̂ s z y s t k i e i j t j s i -

z r. b. W p ie rwszym G. W .  zaprzecza ob jawie-  I k iem Cha r r as ,  d oda ł  par,  Thiers ,  to j es t  j e n e r a ł a  La- | ł owa rua  nie są  zdolne zwycięzjc
rzeźbiarskiego,  w d rug im  przerażona  (?) I tnor iciere ,  j e s t ^ to  pol i tyczny zapal eniec .<< J'

C h an g a r n i e r  zb l j ą ł  te wszystkie twierdzenia  pana 
Thiers ,  j)Nie troszczcie się, m ów i ł ,  o Lamori c i er a .  ja 
nie przypi suję  mu  żadnej  poli tycznej ważności ,  Cavai-  
gnac  to wcale  co innego,  ma  on pe w n ą  postawę, i 
dla lego w ła śn i e  t rzeba go a r e sz tować . ” Ran Morny 
zab ra ł  g łos :  j, W dniach zamięszania,  powiedz ia ł  on,  nie 
j e d n e m u  cz łowiekowi  można przez uwięzienie  go p r a ­
wd z iwą  p rzys ługę  wyświadczyć;  bron i  się go bowiem 
przeciw n i emu  sam emu ,  > uwa ln ia  się go od odp ow ie ­
dzialności  przed jego s t ronni c twem.  W e d ł u g  mego 
zdania ,  pot r zeba  aresztować Cavaignaca,  Lamor i cier a  
i C h a r r a s a . ” — Tak opowiada pan  Veron Wiadomo ,  
że  w dniu  2 g rudn i a  pan de Morny  pozos t a ł  w iernym 
temu  sw o jemu  sys temowi,  ale oprócz wymien ionych  
t rzech,  kaza ł  jeszcze aresztować swoich dwóch  do rad ­
ców Chan ga rn i c r a  i Thiersa.

—  Cesarz  w dniu 2 8  lutego o godzinie l e j  z po ­
łudn i a ,  poj echa ł  koleją że lazną do S t . -Oiocr ,  ale po 
j ut rze  ma  być z powrotem w 1 aryżu.

—  Og łoszone zostały w- Monitorze dwie uchwa ły  
s e na t u  zatwierdzone przez Cesarza,  j edna  rozciąga do

pisma
n i u  r uchu  . J L ------  H , - m  o ' , k
napas tuj e  osobę co się w zm og ła  w  o d w ag ę ,  by 
p rzekonać ,  że r zeźbi ars two u nas  wychodzi  z pieluch 
z dn i em każdym nowych s i ł  nabiera ,  i poczyna odd e ­
chem pe łnem i  piersiami  życia dowodzić.

♦   _

WIADOMOŚCI ZARRASi
A N G L J a .

Londyn 2 Marca. W dalszym ciągu rozp raw  izby 
niższćj.  lord Pa lmer s ton  nie po ch w a l i ł  wp rawdzi e  te­
raźniejszego sys temu organizacj i  mi l i ta rnej ,  ale z w ra ­
ca ł  uwagę na t rudności  jakieby spotka'no.  gdyby chcia­
no  koniecznie usunąć od razu wszelkie niedogodności  
tego sys temu.  P ro j ek towana  przez p. Goder ich r e f o r ­
ma  w sys temie mi l i t arnym,  została większością  44  g ł o ­
sów odrzuconą.

—  Ran Lavard  został  wybrany  na rek tor a  u n iw e r ­
sytetu w Aberdeen;  (jest to posada k tór ą  zmar ły  Józef 
i i u m c  dwu -k ro tn i e  pias tował) .  (A. P. Z .)

A U  S T R A L J A.
Triest 2S Lutego. Donoszą z Ceylon 1 b. m. że w Au- 

s t r a i j i  wybuch ł a  rewolucja .  Kolonja  ta og ło s i ł a  się

zdolne  zwyciężyć upo ru  s t r onn i c twa  
nietolerancj i .  J edna z tych poprawek  przedstawiona 
przez pana S a l m e ro n ,  żądająca zezwoleni a na p u ­
bliczne nabożeńs twa  innych wyznal i  w stol icach p r o ­
wincj i  i por t ach morskich,  została od rzuconą  136  g ł o ­
sami przeciw 91.

Na temże posiedzeniu,  pan Gamind e  zapy ta ł  m i n i ­
s t rów o stan obecny d ługu  bieżącego.  M in is t e r  sk a r ­
bu odpowiedzia ł ,  iż ca ły  ten d ł u g  z wyjątki em 4ch n u -  
1 j o n ó w  real . ,  został  odn ow iony  po rewulucj i  czerwco ­
wej i prosi łJ>.  Gaminde aby co fn ą ł  swoją  propozycję,  
co też tenże uczynił .

  R ap ort  w. p r z e d m i o c i e  r e k la m a c j i  p. M e n d iz a b a l ,
przeds tawiony zos t a ł  na tein posiedzeniu.  Jest  on ko ­
rzystny dla sukcesorów tego niegdyś min is t ra  i p ropo­
nuje o twarc i e ska r bow i  kredytu na pokrycie tegt?w y­
datku.  Wniosk i  te zostały przyjęte.

Gazeta z dnia 22uo  surow o st rofuje pos t ępowanie  
jednego du chownego ,  który z ambony  pozw o l i ł  sobie 
gan i ć  pro j ek ta  f i nansowe p. Madoz. „Gdyby podobne  
nadużycia ,  mówi  Gazeta, m i a ły  się ponowić ,  wolą  jes t  
Jej Kr.  Mości,  aby guberna torowie  cywi lni  i u r zędni ­
cy k ie ruj ący adminis t ra cj ą  i s pr awiedl iwości ą,  przy-

uovnv j"  ~ ł J I «. . ,

w szystkich kolonj i  p rawa  o karze ga le r  i o zniesie-  \ t ł umia l i  i karal i  podobne przekroczenia ,  pon ieważ  rząd

f



silnie postanowił,  nie tolcrow-ać podobnych nicpra- 
wności tak energicznie naganianych przez rozporządze­
nia religijne, kanoniczne i cywilne.« (Ind. Belge.)

T U R C J A .
—  Nie raz już mieliśmy sposobność przedstawie­

n ia  dowodów, jak czczeni i i próżnemi tylko są 
wszelkie rozporządzenia su ł tańsk ie  w przedmiocie 
mniemanego zrównania chrześcjań poddanych tu re ­
ckich z mahometanami, pod względem praw cywilnych, 
i jak tanzymat ze wszystkiemi swemi skutkami jest 
tylko złudzeniem. Nowy tego dowód znajdujemy w na­
stępującym ustępie korespondencji z Trebizondy 9 
lu tego w Triester Zeitung, opisującym posiedzenie 
rady ejaletu:

Na długiej miękko wyłożonej sofie, zajmującej ca­
ły  front sali, siedzi muszyr ejaletu jako prezydujący, 
obok niego mufty (głowa duchowieństwa), kady, na j­
znakomitsi mollachowie, jednem słowem członkowie 
duchownego ciała ulemów; po obu stronach wyżsi u- 
rzędnicy, efendowie dywanu, pisarze i t. d.; po tylnej 
Stronic sali naczelnicy (Czorbaszy) greckiej i a rm e ń ­
skiej gminy (żydów jak wiadomo w północnej części 
Turc ji  azjatyckiej nie ma) ci siedzą na ławce d re ­
wnianej,  na słomianych krzesłach lub nawet na ziemi. 
Po roztrząsaniu przedmiotu sprawy pomiędzy pre- 
zydującym Kehniga-Bej i ulemami, piei wszy zwraca 
się do naczelników rąjahów mniej więcej w te s ło ­
wa: »No, Dymitrze, Bazyli. Kirkorze, Agobie i wy in-  
n j ,  jak wam tam na imię, cóż na to powiecie?« na co 
zapytani przykładając prawą rękę do czoła i najuni­
żeniej kłaniając się. pokornie oświadczają, że zga­
dzają się z jego zdaniem, bo opozycja bardzo źle by­
łaby uważaną, a przytem zupełnie nieodpowiedziała- 
by celowi.

Dziwnem to jest,  że stosunki tureckie a m ianowi­
cie z rajahami, w Anglji i Francji równie mylnie są 
pojmowane, jak i stosunki obostronie w wojnie z Ro­
s ją  znajdujących się ludów wschodniej i zachodniej 
Kaukazji. I tak naprzykład w ogłoszonych w księdze 
błękitnej depeszy ministra spraw zagranicznych do 
lorda Redcliffe, w której mówi o zrównaniu cywil- 
nem rajahów z T urkam i,  że wzięto sobie za punkt 
wyjścia, iż przez to Porta uzyska sympatje swoich 
nietureckich poddanych, których szczere przywiązanie 
do rządu równie nieodbicie potrzebne jest do istnienia 
państwa tureckiego, jak m aterja lna pomoc mocarstw 
sprzymierzonych.

Najprzód o  praktycznem  z ró w n a n iu  w iern y ch  i n ie ­
w ie rn y ch  n ie  m o żna  inaczej ani po m y ś le ć ,  ty lko  j e ś l i ­
by to bagnetam i którego  z m ocarstw  sp rzym ierzon ych  
z o s t a ł o  w y m u sz o n e  i w tedy  n a w et  m u z u łm a n in  j e -  
szczeby  s ię  są d z i ł  da leko  w y ższy m  od ż y d ó w  i c h rze -  

i nivaaatł>y ich tar tsze  jako  nieszczęs l iw ,e psy  
(ch o ćb y  ich już tak traktować n ie  m ó g ł )  a to dla te ­
g o ,  że dążność  ich do em ancypacji  z a ró w n o  przec iw na  
j e s t  d u ch ow i jak i literze koram i.

Ale przypuściwszy nawet, że przez zewnętrzny n a­
cisk znikłaby wszelka różnica między wiernemi i nie- 
w iernemi, a zatem żeby postępowanie Turków wzglę­
dem rajachów siało się wprost przeciwnem dotych­
czasowemu, i tak chrześcjanie nie mogliby być za to 
wdzięcznemi rządowi tureckiemu, ponieważ widzie­
liby doskonale. że ich dotychczasowi ciemięzcy jedy­
nie ustąpili przymusowi i zawsze byliby gotowemi, 
skorzystać z pierwszej lepszej sposobności srogiego 
pomszczenia się nad niemi za ten przymus.

Pominąwszy to wszystko, i chociaż w dziennikach 
wiele nagadano o mniemanej przychylności chrze- 
ścjańskich poddanych S ułtana dla jego sprawy, po­
dobna przychylność zdaje nam się być rzeczą niepo­
dobną, choćby tylko skutkiem wyssanej z mlekiem 
nienawiści religijnej i narodowej i ponieważ Grecy i 
Orm janie (nie wspominamy wcale o żydach, bo w du- 
kum entach o których mowa, ciągle tylko wymieniani 
są chrześcjanie) nie bez słuszności uważają Turków 
jako przywłaszczycieli, w kraju, który ich przodko­
wie przed długiemi szeregami lat posiadali i który 
rządzony by ł przez spokrewnionych rodem m onar­
chów.

Co większa bez żadnej przesady powiedzieć można, 
że ludy greckie pod panowaniem Porty równie mają 
wrodzoną nienawiść i wstręt do Turk® w ,jak  n i e ­
zmierną przychylność i miłość dla Rossji. i że życze­
nie powodzenia broni rossyjskiej, u wszystkich mie­
szkańców greckiego wyznania w Turcji, tak jest se r­
deczne jak w samej wielkiej Rossji. Wiadomo co za- 
s*ło w ostatnią uroczystość Śgo Mikołaja w Smyrnie, 
ale i tu można śmiało powiedzieć, że Grecy w głębi 
serca obchodzili uroczyście święto Ce s a r z a  Wszech 
Rossji. Widzimy tu młodzież rzemieślniczą grecką,któ­
ra  jawnie w rozpacz wpada i traci zdolność do pracy, 
jeśii usłyszy o jak iem  niepowodzeniu armji rossyjskiej,  
a za otrzymaniem wieści o jakiem zwycięztwie Rossjan 
nie mogą oni i nie starają się nawet ukryć swoję

radość. Zresztą władze miejscowe są tyle liberalne a 
raczej do niczego, że nie zwracają uwagi na podobne 
nie bardzo wierno poddańczc manifestacje, ale też za 
wiele miałyby do czynienia, gdyby je chciały ganić 
lub karać.

Chociaż nie w tak wysokim, ale jednakże w pewnym 
stopniu, podobne usposobienie 'anty-tureckie a przy­
chylność dla Rossji, postrzegać się daje u Orm jan i te­
mu dziwić się nie należy, ponieważ wia,domo że ich 
największa świętość i Palladjum. to jest kościoły Ecz- 
Miasin znajdują się na terrytorjum Rossji i tamże re ­
zyduje ich duchowny naczelnik, iż tamtejsze klasztory 
i należące do nich wioski, pod rządem rossyjskim kwi­
tną, a pod rządem turków i persów niszczone i k rzy­
wdzone. bardzo podupadły.

Mniemane sympatje greków i ormjan dla Porty, zu­
pełnie tak są prawdziwe, jak przyjaźń persów i ich 
rządu dla sprawy tureckiej, ' czemu jednak przez d łu ­
gi czas w Konstantynopolu i na wschodzie wierzono.

—  Pomimo ciągłych zamięszań i wynikającej stąd 
niepewności,  tutejszy targ jeszcze dotąd cieszy się dość 
ożywionym handlem transportowym, przyczem jednak 
należy uczynić uwagę, że najważniejsza część codzien­
nie stąd wyprawianych towarów.m ianow icie kolonjal- 
nych. tudzież rumu i tytoniu tureckiego i t. p.. udaje 
się przez Kars na ziemię rossyjską, bo przy znacznem 
skoncentrow aniu  wojsk pod Alexandropolem, Erywa- 
nem i t. d., znajdują tam ła tw y i korzystny odbyt. 
Prócz tego władze wojskowe rossyjskie otrzymują tym 
sposobem korzystne wiadomości o tutejszych wypad­
kach i dla tego zapewnie władze celne na tamtejszem 
brzegu Arpaczaju mniej są niż zwykle surowe w czu­
waniu nad przepisami celnemi. Dziwnem wprawdzie 
być może, że władze wojskowe tureckie zdają się nie 
uważać na podobne stosunki z pogranicznym krajem, 
lub nie wiedzieć o nich. ale zapewne uważają one za 
słuszne, żeby oficerom rossyjskim w ich zimowych 
kwaterach nie b rakow ało  herbaty i ponczu.

j( Triester Zeitung). 
W Ł O C H Y .

Turyn '23 Lutego. W San Micheli [d’Asli i Boves, 
m iały miejsce zbiegowiska i zamięszania spowodowa­
ne przez nałożenie podatków. Wielu przywódców tych 
zamięszań aresztow ano. W Genui także przy ostatkach 
karnawałow ych były niewłaściwe sceny, przy których 
także nie obeszło się bez aresztowania. Oddział za­
maskowanych młodych ludzi w mundurach dragonów 
francuzkich. przebiegał ulice miasta; policja musiała 
użyć przemocy, aby rozpędzić tę gromadę i przyw ró­
cić porządek.

—  W Sa ba ud ji dało się znowu uczuć trzęsienie zie­
mi a w Genui widzieliśmy znowu jedną z tych okro­
pnych burz morskich nazwanych Maramota.

Turyn 2 Marca. Na odbytem dziś wieczorem po­
siedzeniu izby deputowanych, projekt prawa w przed­
miocie klasztorów, został większością 116 głosów prze- 
ciw 26 przyjęty.__________ .__________ (N. Br. Zeit.)

k o r r e s p o n d e n c j a  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .
Otrzymaliśmy następny list zM urachwy (w gubern ji  

Podolskiej):
»Szczegóły życia w ielu  pisarzy polskich z wieków 

przeszłych, bardzo nam m a ło  są znane, a o niektórych 
nawet nic nie wiemy. Dosyć jest zajrzeć do historji 
literatury, aby się o tej prawdzie przekonać. Miał to 
na uwadze M. Wiszniewski, przy układzie swojego 
dzieła i pragnąc ocalić nie jednego ze spółczesnych 
od zapomnienia, jakiem u niesłusznie tylu piszących 
naddziadów naszych uległo, odw o ływ ał się do roda­
ków,-iżby m u takowe szczegóły o znajomych sobie 
lub krewnych autorach przesyłać raczyli. Nie w iad o ­
mo jak liczne tego rodzaju notaty doszły rąk  szano­
wnego historyka naszej literatury. My czynimy od 
siebie teraz odezwę o podobne wiadomości, aby je 
chciano łaskawie drukiem ogłaszać. Póki jeszcze 
w pamięci waszej, nie zatarły się okoliczności ży­
cia znanych wam literatów, mianowicie tych, któ­
rych pisma na widok publiczny wyszły, uwiadomcie 
o nich powszechność. Łączyły  was z nimi stosunki, 
węzły przyjaźni, może pokrewieństwa; dlaczegóżby- 
ście nie mieli przez swoje wspomnienia od niepamię­
ci ich ocalić? Będzie to chwalebna z waszej strony 
przysługa i pomoc w tak mozolnej pracy, jak są dzie­
je  piśmiennictwa. Wszakże w miarę swej możności, 
każdy obowiązany przyczyniać się do dobra ogółu. 
Nie idzie tu o zbiór samych głów genjalnych. bo 
gdzież ich tyle nabrać? Historja literatury równie jak 
polityczna, nie samych olbrzymów sławy, epokę sta­
nowiących Judzi, nam okazuje. Mogą i pomierne ta­
lentu pisarskie być na co przydatnemi. Jakaż litera­
tura potrafi się samym wyborem poszczycić? Chociaż 
znajdują się niektórzy, co lubo sami nic napisać nie 
mogą, wymagają wszelako od każdego autora dosko­
nałości zupełnćj,  kiedy non omnia omnibus dantur.

Przy tern, bez najmniejszego ubliżania pp. krytykom, 
niech nam się godzi tę prawdę przypomnić, że sp ra ­
wiedliwa potomność często zw ykła nic jeden listek 
lauru  zrywać ze skroni dziś uwieńczonych, a w pyle 
zapomnienia zostającym, przyznawać zalety. Otóż i ci, 
których tu niżej wyliczymy, i o których biograficzne 
upraszamy szczegóły, nie zajmowali zapewne g łó ­
wnego stanowiska, ale zawsze o nich piszącemu hi- 
storję literatury, wiedzieć potrzeba. Między innymi 
nie wiadomo nam:

1) O Mikoszy. niegdyś dragomanie^ przy Porcie 
Ottomańskiej, autorze dzieła o Turcji. Ż y ł  on jeszcze 
po 1812 rok, mieszkał w Kamieńcu Podolskim.

2) O Hipolicie K o w n a c k i m ,  badaczu starożytności.
3) O Rajmundzie Korsaku. Wzmiankę tylko o nim 

uczynił ś. p. Aloizy Osiński, przy końcu pochwały 
Kopczyńskiego, iż u m a r ł  w Żwańczyku na Podolu, 
gdzie i nagrobek jego ma się znajdować. Wiersze 
Rajm. Korsaka niektóre w pismach czasowych były  
ogłaszane; nie równie ich więcej krąży w rękopi­
sach.

4) O Stanis ław ie Starzyńskim. Mówi o nim, jako 
o dobrze sobie znajomym, p. Franciszek Kowalski 
w swoich wspomnieniach (Gazeta Warsz. przeszłor.) , 
m ógłby więc bezpiecznie dać o nim zupełniejszą wia­
domość.

5) O ks. Wawrzyócu Marczyńskim, prałacie kate­
dry kamienieckiej,  autorze Statystyki gubernji podol­
skiej i innych dzieł kilku. U m arł  podobno 1843 
roku.

6) O Komarriickim, kanoniku kamienieckim, sp ó ł-  
czesnym niektórych dzisiejszych prałatów tej katedry. 
Zdarzyło  mi się czytać kilka jego wybornych, pełnych 
dowcipu wierszy w małorosyjskiem narzeczu i zape­
wniano, że daleko więcej znajduje się podobnych. 
Wartoby je  wyratować,od zatraty.

Ileż to innych jeszcze nam nieznanych! Nie m ogli­
śmy nigdzie wyszukać życiorysu kaznodziei Lachow­
skiego. Ignacego Włodka, Leona Borowskiego, Aloi— 
zego Osińskiego, po którym ważne zostały rękopisy, 
a co się z niemi teraz dzieje? Niewiadomo! (Ob. 
Przyjąć, ludu  z r. 1840 Ner 33). Napotykaliśmy 
wprawdzie tu i owdzie niektórych nekrologi, ale te 
pospolicie zbyt treściwe, nie wiele o nich pod tym 
względem Wyrzekły. A Dykcjonarz biograficzny po­
wszechny w Warszawie 1851 wydany, umieściwszy 
kilku uczonych naszych żyjących jeszcze, o zm arłych 
zamilczał zupełnie , albo prawie nic nie powiedział.«■

Murachwa 10 styczniaJ1855 r. G. A. Korwin.

Przypisek. —  I my z panem Korwinem zasyłamy 
prośby do wszystkich czytelników naszych, którzyby 
mieli tego rodzaju wiadomości, o jakie tutaj idzie, aby 
je drukiem ogłaszali. Pukaliśmy tyle razy do serc O' 
szanowanie piśmiennych zabytków historji, pukamy 
teraz przy danej sposobności raz jeszcze, nie ostatni 
spodziewamy się tego. Przecież historja literatury jest 
cząstką historji narodu. Co do nas osobiście, z osóh 
które tutaj szan. Korwin wymienia, o każdej wiemy 
coś, ale wiemy bardzo m ało ,  i sądzim że więcej tam 
na Podolu znalazłby p. Korwin wiadomości naprzy­
kład o księdzu Marczyńskim, Starzyńskim, jak tutaj 
w Warsz. Ale jeżeli kto z łaskawych naszych korre-  
spondentów może udzielić jakich  szczegółów o tych 
i innych osobach, najuprzejmiej o nie prosim, niech 
za pośrednictwem Dziennika podzielą się niemi z p., 
Korwinem i z czytającym ogółem.__________ (</. B.)

ADRJAN KRZYŻANOWSKI.
(Mater jał  do  dzie jów l i t e ra tury  p o lsk ie j) .

( C i ą g  d a l s z y . )  ^

Po tych przygotowaniach, Krzyżanowski wreszcie 
wyjechał z Warszawy 31 sierpnia 1817. Najpierwsze 
miasto które po drodze spotkał, b y ł  Poznań. Trafił 
tutaj na rospoczęcie szkół: dwie mowy z tego powo­
du powiedziano po niemiecku i jedną  po łacinie, 
a żadnej nie było w języku polskim. Zacny tylko 
prof. Kassjusz w mowie swojej łacińskiej przem aw ia ł 
do młodzi polskiej i zachęcał ją  aby utrzym ała wy­
niosłą  chwałę Słowiańszczyzny. Nauki odbywały się 
w niższych czterech klasach po większej' części po pol­
sku, w dwóch ostatnich wyłącznie po niemiecku; ję ­
zyk francuski był w niełasce, a nauczyciel tego'przed- 
miolu w yk łada ł  w  klassach niższych jeografją i h i-  
stor.ją po polsku. Takie pierwsze Wrażenie w podró­
ży swojej o trzymał Krzyżanowski.

Z Frankfurtu nad Odrą s taną ł  dalej w Berlinie: tu 
przepędził dwa tygodnie i przez ten czas s ta ra ł  się 
poznać zakłady naukowe i przemysłowe stolicy b ran -  
deburgskiej. Był w Instytucie głuchoniemych i w za­
kładzie niewidomych, zwiedził szkołę weterynarji i  
muzea zoologiczne i anatomiczne, gabinet m ineralny,,  
mennicę, machiny parowe które wtedy jeszcze osobli—



wością były, bibljotekę, kuźnicę z ludwisarnią (Ei-  
scngisserey), fabrykę porcelany, ogród botaniczny, 
obserwatorjum. Widział dalej Potsdam. Zasięgał też 
wiadomości o gimnazjach berlińskich i uniwersytecie,
0 ile to mogło być w czasie wakacji. Muzeum anato­
miczne najwięcej się mu podobało; przewyższało ■ 
wszystkie muzea jakie tylko potem kiedykolwiek w ż y ­
ciu widział. Podziwiał także mennicę berlińską i stąd 
wyjawiał życzenie, żeby warszawską opatrzono w ta­
kie machiny jakie tam widział. O instytutach głucho­
niemych i niewidomych rozpisał się także w raporcie 
złożonym potem komisji.

Z Berlina spieszył dalej przez Brandeburg, Magde­
burg i Halberstadt na granicę Hannoweru. Widział 
górę Brocken, dawną siedzibę czarownic i djabłów. 
Kilka dni bawiąc w Klausthalu, zwiedzał najcelniej­
sze owych stron kopalnie i spuszczał się w głąb je­
dnego szachtu (Dorothea). Myśl wiecznie krajem za­
jęta, podsunęła tutaj życzenie Krzyżanowskiemu, żeby 
maszynerję*Klaustalską można było do kopalni Olku­
skich zaprowadzić. Podobała się naszemu uczonemu i 
mennica Klaustalska, dalej gabinetów' modelów i ma­
chin górnicznych. Przy szkole górniczej mieszkało 
kilku stolarzówy których przeznaczeniem było wyra­
biać wspomnione modele. »Możnaby zatem kiedyś 
sprowadzić ich do Polskie dodaje w raporcie urzędo­
wym Krzyżanowski. W Klausthalu poznał jeszcze 
zbiór prywatny modelów na piece metalurgiczne pro­
fesora szkoły górniczej Klingsoehra.

Potem w Getyndze bawiąc dni kilka, starał się po­
znać tamtejsze zakłady naukowe i uniwersytet, w któ­
rym kończył właśnie nauki Wacław Aleksander Ma­
ciejowski. Wszystkie wydziały uniwersyteckie, bi- 
bljoteka i gabinety naukowe były w najświetniejszym 
stanie w Getyndze, skąd przez Kassel, Frankfurt nad 
Menem i Moguncję, wjechał do Francji i przez Metz
1 Chalons pospieszył do Paryża. Podróż jego trwała 
przez całe dwa miesiące. Przyjrzawszy się cudom ro­
zumu i przemysłu ludzkiego, nadziwiwszy się płodom 
jeujuszu, teraz w stolicy nauki miał Krzyżanow­
ski poświęcić się najmozoloiejszej, najprzykładniej­
szej pracy.

Przyjechał do Paryża na parę tygodni przed roz­
poczęciem kursów akademickich. Oto co pisze sam 
Krzyżanowski w raporcie do komisji o swoich pra­
cach nad matematyką w' Paryżu:

>1 Doznałem w zgłębieniu wyższej analizy czystej i 
przystosowanej, więcej trudności niżelim się m ógł  
spodziewać. Dotąd przypisywałem więcej wartości 
autorom niemieckim, odtąd zacząłem się przekony­
wać, iż nierównie wyższemi są autorowie francuscy. 
Matematyka, teraźniejszym sposobem analitycznym 
wykładana, jest najpiękniejszą z nauk i najbardziej 
rozum ludzki zaszczycającą. Weźmy rip; traktat prze­
cięć ostrokręgu. Wykładano naprzód tę naukę spo­
sobem jeometrycznym i uczyniono ją niedostępną dla 
czytelnika: dowodem dzieło Lachapella. Zaczęto ją 
dalej wykładać algebraicznie, i dodano dowodzenia 
łatwiejsze wprawdzie, lecz nadzwyczajnie długie i po­
łączone jeszcze z wielu trudnościami; utworzono na­
reszcie sposób dowodzenia analitycznie, i wszelkie da­
wne trudności zniknęły, nauka stała się jedną z naj­
łatwiejszych, najzwięźlejszych i najprzyjemniejszych, 
a co odtąd zyskała w dalszych wynalazkach, wszystko 
to winni jesteśmy analizie.

«Weźmy dalej rachunek różniczkowy i integralny. 
Tu rozum ludzki w najpiękniejszem wydaje się świe­
tle. Poznać i wytłómaczyć w zasadach odwieczne pra­
wa równowagi, biegu i budowy świata, można tylko 
za pomocą formułrachunku różniczkowego i integral­
nego, czyli rachunku ilości nieskończenie małych. 
Stąd wnieść wypada ile ważną jest wspomnionego ra- 
chuuku nauka; wdzięczność potomni mieć powinni 
pierwszym jej wynalazcom, Leibnicowi i Newtonowi. 
Lagrange wykłada tę naukę przez ilości skończone, 
Lacroix przez sposób granic, lecz jedyny i właściwy  
sposób wykładania tego rachunku jest przez ilości 
nieskończenie małe. Uczuł tego sposobu potrzebę La­
grange, w swojej mechanice, ucieka się do niego La­
croix w przystosowaniach rachunku do jeometrji, a u- 
żywają go pierwsi jeometrowie paryscy. Z tych s łu ­
sznych powodów ułożyłem rachunek różniczkowy i 
integralny, podług wspomnionej metody ilpści nie- I 
skończenie małych, i przekonałem się iż ta metoda 
czyni go najłatwiejszym vv wyłożeniu, w pojęciu i
w przystosowaniach.«

Traktat ten Krzyżanowski polecił władzy swojej 
szczególnym względom, ręcząc za jasność i dokła­
dność.

»Po rachunku integralnym, pisze dalej, najważniej­
szą jest tak nazwana jeometrja analityczna. Część ta 
matematyki, wieku naszego owoc, wiele jeszcze do do­
kładności zostawia, Z tego powodu przykładałem się 
z szczególną usiluością do tej gałęzi i ważne a zu p eł­

ne przysposobiłem do ułożenia dzieła materjały.
»Profesorowie moi, na których kursa chodziłem 

w Academie de Paris i w College de France, byli La­
croix do rachunku różniczkowego i integralnego. 
F raneoeur do algebry (niewłaściwie zwanej wyższą, 
ponieważ nie ma ani niższej ani wyższej algebry), 
Hachette do jeometrji wykreślnej, Tinet i Mathieu do 
astrooomji. Gay-Lussac, Biot i Lefevre Ginean do 
fizyki, Poisson do mechaniki. W analizie winieneui 
najwięcej jeńjuszowi matematycznemu pana Paul Bi- 
net, byłego profesora szkoły politechnicznej, a w fizy­
ce panu Petit, tejże szkoły profesorow i. Gdybym prze­
stawał na kursie p. Lacroix, jakożkoiw iek ten uczony 
jest szacowny z swej pracowitości i z łagodności oby­
czajów', dotądbym rachunku różniczkowego i integral­
nego nie umiał, a tern samem nigdybym nie był w sta­
nie dawania go publicznie. Pan Biot zdając sprawę 
w Instytucie francuskim z dzieła pana Francoeura, 
powiedział między inuemi rzeczami, iż pisma tego 
autora nielylko są niepożyteczne, ale nawet mogą być 
szkodliwe. Pan Hachette w swoich Supplements do 
Geome. deser, przyćmił to wszystko co jasno piszący 
Monge wynalazł. Kurs astronomji p. Mathieu jest je ­
den z najlepszych kursów w Paryżu, a ten uczony ma 
wszelkie zalety nauki i dobroci.

»Najlepszy kurs w  Paryżu jest pana Guy-Lussaca. 
Uczony ten połączył wysoką naukę i wielki talent 
z uprzejmością obyczajów. Pożytkom jakie świat 
mógłby odnieść z talentu matematycznego p. Poisson. 
jest na przeszkodzie niedostępność i egoizm.

uTrudności jakich doznają przykładający się do wyż­
szej analizy czystej i przystosowanej, stąd pochodzą, iż 
nieliczne do wyższej analizy dzieła, są ciemno, nie­
dokładnie, a często z lałszami pisane, iż autorowie ta- 
kichże dzieł zajmują katedry i że akademja Instytutu 
francuskiego trzyma monopoljum na matematykę. 
Członków tej akademji piszących,, można porównać 
do sów, które tylko w ciemności widzą. '

»Jest wiele w Paryżu kursów prywatnych i publicz­
nych na jeometrją elementarną, lecz ani jednego na 
wyższą analizę. Często czytelnik dzieła fałszów peł­
nego, nie będąc mocniejszym od autora, pada ofiarą 
swych wysilen, nie mogąc ani na fakta przystać, ani 
ich prostować, ani znaleść pomocnika. Oto zguby 
Huissona przyczyna. Życzyć nóleży aby kandydaci na 
matematykę raz opatrzywszy kraj nasz w zapasy wyż­
szej analizy i matematyki, aby-mówię Wvs. kom.ośw'. 
nigdy na matematykę za granicę więcej nie wysyłała.  
Jeżeli jeometrów paryskich wystawimy sobie jak rze­
mieślników', bo w istocie oprócz matematyki, żadnych 
innych nauk ani języków nie znają, trudno pojąć dla 
czego podróżujących czeladników albo najozięblej, al­
bo wcale nie przyjmują i wszelkiego wsparcia odma­
wiają. Nauki piękne ułagadniają obyczaje, pożycie i 
mowę naszą; matematyki samej jednej znajomość czy­
ni nas twardemi, nieażytemi i odejmuje zdolność pi­
sania dobrze i myślenia prosto. Euler nie byłby ro-  
skoszą czytających, gdyby przy swym jeńjuszu mate­
matycznym, nie był się znał z nóukami pięknemi.«

» W ciągu mego pobytu w Paryżu, starałem się po­
znać, mówi dalej Krzyżanowski, zakłady tamtejsze 
naukowe i przemysłowe. Go do pierwszych, przeko­
nałem się, iż pedagogika we Francji na daleko’ niż- 
szym stopniu zostyjc niż u nas w Polsce i w Niem- 
czech. W liceach i kolegjaclp wyjąwszy matematykę, 
reszta idzie dawnym trybem jezuickim. Za mej dopie­
ro bytności w Paryżu, w roku 1818, zaprowadziła 
komisja ośw. król. francuz, historję i jeogralję po ko- 
legjach francuskich.

uPoznałem tak nazwane Enseignement mutnel, i 
przekonałenysię, że jeżeli w swych celach było chwa­
lebne, w wykonaniu jest szkodliwe wspomnione usta­
nowienie tak oświeceniu jak godności rodu ludzkiego. 
Jeżeli narody nie przestaną mieć na swym czele przy­
jaciół ludzkości, nędzny ten sposób udzielania nauk- 
prędzej lub później upaść musi, a mej Ojczyźnie ni­
gdybym nie życzył aby nim była zarażoną.

»Naczelnv nauczyciel mając za ścisły, obowiązek 
gwizdać piszczałką, dawać znaki ręką, komendero­
wać. słowem  czyuić to wszystko, co nieczuły automat 
mógłby wykonać, udział zaś uczenia będąc poruczony 
tak nazwanym Monitorom, młodzieńcom 15sto, 12sto, 
lOcio, a często 8mio-letnim, którzy sami nieumieję­
tni. usunięci od wszelkiego dozoru, i uzbrojeni kijem, 
zamiast uczyć, dręczą poruczone sobie biedaki; dalej 
cała nauka będąc zawarta w czytaniu wyjątków biblji 
starego testamentu, najniestosowniej wybranych, 
słusznie takowy sposób za szkodliwy można po­
czytać.

»Poznałem dalej następujące ustanowienia, zakła­
dy i bibljoteki: szkołę mozajki, galerje obrazów 
w Tuilleriach i w pałacu Luxemburgskim. gabipet 
starożytności, machiny parne dostarczające wmdy dla 
Paryża, zakład dystylowanej wody Sekwańskiej (Eta-

blissement des Eaux clarifiees et depurees de la Seine), 
gabinet anatomiczny, ogród botaniczny ze zwierzyń­
cem i gabinetem historji naturalnej, drukarnie stereo­
typowa. rękodzielnie kobierców: jedną de la Savanorie, 
drugą Gobelins, dalej rękodzielmę prywatną kobier­
ców kosmatych (des tapis veloutes), sławną rękodzieł— 
nię zwierciadeł (manuf. R. des Glaces), rękodzielnię 
kołder bawełnianych, gabinet posągów marmurowych 
i gipsowych z Włoch, aqueduc w Breueil (jeszcze od 
Rzymian zaczęty). Marły, Wersal, St. Cloud, St. De­
nis, kanał St. Maur. rękodzielnie porcelany wSevres,  
gabinet modelów wszech sztuk i rzemiosł,, conserva­
toire des arts et metiers.a (d. c. n.)

W I E C Z Ó R  NA K A U K A Z I E .
( C i ą g  d a 1 s i  y).

— Zapewne że źle, ale jeszcze gorzej iż zaczy- 
nają przebąkiwać iż marszałkiem sejmu M. wybiorą.

—  Cóż tu począć?
—  Pani wszystkiemu iesteś najwinniejszą, dzia­

łaj więc teraz.
— A le  mój wojewodo, cóż ja winną jestem?
—  Ja kto!?... Nie pani to byłaś główną przyczyną 

wydalenia Józefa ze stolicy? Czyżeś nawet przed 
zajściem j e g o  z księciem nie starała się o urząd 
■wojewódzki dla niego?

—  Kiedyż on ćmi! mojego Wacława!
— T o była bagatela na którą osoba z celami pani 

patrzyć nie powinna była. Pani wiedziałaś że Józe-  
nie bogaty, tu już wysokie zdolności wnirn upatrzo­
no: potrzeba więc go było zatrzymać przy sobie, i 
albo obrócić w nic, albo zrobić posługaczem w na­
szych dążeniach. Ja pani powiadam z doświadcze­
nia własnego, że w tym człowieku rozum i ułożenie  
wysokie, a duma szatańska. Przybędzie on tutaj na­
dęty szlacheczeyzmem, a o ile z odbieranych wiado­
mości sądzić można, bodaj, czyn ie  będzie większość 
taka, sejm ujących. Wtedy ani myślić o staros­
twach, o przyznaniu tytułu książęcego lub hrabiow­
skiego, zresztą powiem pani, taka moc słowa w J ó ­
zefie, że i niechętnych przeciągnie na swoją stronę, 
tak było w mej sprawie; ciktórzym i dali słowo ho­
noru, podpisali zgodnie wyrok, tak umiał przeke- 
nać, tak potrafił ze sposobnej chwili przeciw mnie  
korzystać, to straszny nieprzyjaciel!

—  Czy nie możnaby wznowić interesu księcia i 
do wieży go posadzić?

—  Książe nigdy nie pozwoli na to, prócz tego o- 
soba posła święta, nietykalna.

— Jakże go  się pozbyć? a to utrapienie!
— Już się go  pozbyć nie można, ale cała rzecz 

zobojętnić, w  nic obrócić, a to od pani zawisło.
—  Zmiłuj się wojewodo za wiele wkładasz na 

mnie obowiązków.
—  Bądźmy z sobą otwarcie: Pani masz projekta 

połączenia W acława z moją Julką, to jest  w’arunek 
sine qua non do ich połączenia, przeciwnie, darujesz 
pani szczeremu wyznaniu, iż wszelkich nadziei ?rzec 
się powinnaś, inaczej być nie może, to jest nieco-  
fnione moje postanowienie.

— Iiicdyż bo Julja taka obojętna dla mojego  
Wacława... zdaje się nawet że kimś zajęta?

—  Dam  jej do wyboru albo habit, albo małżeń­
stwo z Wacławem. Ja się wachać nie lubię, potrze­
ba tej ofiary dla króla, i dziecię poświęcę, masz pani 
moje słowo, ale powiadam: działać, działać ostro­
żnie, z pewnością i rozwagą, nie tak jak dotąd.

—  Jakże ja się z nim zbliżę?
— Józef u nikogo z arystokracji nie będzie, ale 

was nie ominie, raz przez samą przyzwoitość iż dom  
wasz dla niego nie był obcym, że go  wiążą i stosun­
ki pokrewieństwa i wdzięczność; drugie, aby poka­
zał jak lekce waży wszystkie zabiegi W acława prze­
ciwko siebie czynione, a które nie były mu tajne.—

.A le  powiadam kasztelanowej dobrodzijce ma węch 
lisi, jeżeli najmniejszy cień spostrzeże, wszystko zgu­
bione i już nie wpadnie w łapkę.

—  Od czegóż zacząć? ^
— Nie w iem .. . to od pani zależy.
Wtem drzwi się otworzyły i kasztelan zniemożo- 

ny podagrą wjechał na krześle do salonu. Strój jeg o  
był ten co i dawniej, też same cnoty i przywary, tyl­
ko wstęga św. Stanisława zdobiąca pierś kasztelana 
była dowodem łask i dworu dla niego.

— Gzy wiesz mon ange, rzekła kasztelanowa, pan 
Pszczółka obrany posłem na sejm, i wkrótce tu przy­
będzie.

— O z ca łego serca się tem cieszę, pragnąłem i 
bardzo pragnąłem zobaczyć Józefa. — Ależ B ogu  
chwała że umiał zjednać sobie afekt braterski, kie­
dy go  taką ufnością zaszczycili i to jeszcze  w takim 
młodym wieku, prawda wojewodo?

—  O, tokwestji nie ulega, J ó ze f  szalenie ma d o



b r ą  reputację w s wojem województwie.  II nVa que 
Votre mar i  ma da me  qui puiśse meń er  cette intrignó 
a 'bonne fiu, sanś s ’en doute r  fe moins du monde;  il nc 
sagi fque d ’im pr im er a  ses idees la directon que nous 
Vqulons liii fa ire prendre.

— Co pan w oje w oda  mówi,  bo nie doslyszalęm,  
r zeki  kasztelan zakłopotany trochę.

— Oto wojewoda  powiada ,  iż w tobie o jcowskie 
uczucie maluje się dla Józefa.  AvoUez qn,il est coin - 
mode cf avoir u nr nari qui n‘entend pas Ie franęais.

— Ale  nie, to mój koligat  i bliski. »’ 
' — Życzę kasztelaństwu miłego spotkania  się, a

teraz au revoir ,  bo spieszę do generałowej ,  ma m jej 
s łówko od króla powiedzieć.

—  No,  pocieszającą rzecz mi powiedziałaś g o łą b ­
ko: i parę razy zażył tabaki  kasztelan.  Otóż se rde ­
cznie będzie nas witał Józef ! . ,  bo prawdę powiedzia­
wszy taki nasz dom, to byl jak rodzicielski dla nie­
go  i dbal iśmy o niego,  i poloru nabra ł  u nas.  a j a k  
to on  się zdziwi zobaczywszy naszą Rózię, dzieckiem 
ją zostawił! a t eraa panna na wydaniu,  a ón j ą  tak 
lubił.

— Zmieniają się ludzie, może i pan J ó z e f  nie bę­
dzie tem dla nas j ak sobie’wynbrazamy.

— Nie lękam się tego,  ma on świeży dowód  owej  
przyjaźni i przychylności  dla siebie,'  bo poleciłem 
W a c ł a w o w i  żeby na sejmikach był nierozłącznie 
z Józe fem i by wspólnie działali.

— Podob no  że oni nie najlepiej z sobą.
—  T o  hyc nie może.
—  Właśnie mówił  mi wojewoda  iż W a c ł a w  p o ­

wiedział  Józe fowi  że go król  nie życzy sobie widzie 
w liczbie sejmujących.

— No,  to p rawdę powiedział ,  Jó z e f  za p rawdę 
nie obrazi  się. i j a  mu to powiem,  i pewnie w tym 
względzie W ac ław miał na C elu  spoko jność Józ e la ,  
nic więcej.
■ — T o  ju ż  chyba to ty wytłumaczysz.

—■ B ądź spokojną.
Zbliżał się czas obrad sejmu i J ó z e f  wjeżdżał  do 

Warszawy.  O  j a kże  mu  serce biło! z j a k ąż  radością 
i-dumą spoglądał  na wzniosłe gmachy stolicy! O  jak­
że j e g o  duma zadowolniona,  j a k  w nim wre ehęc 
upokorzenia przeciwników,  wywyższenia siebie!

Ki lka  dni przeszło na uporządkowaniu  m ie sz ka­
nia, na oddaniu wizyt wspólkolegom.  Nastąpi ło o- 
twarcie  sejmu. J ó z e f  bez wahania  się stanął  na s t r o ­
nie opozycji .

P o  tych pierwszych k r okach  wykazujących  po 
łożenie j e g o  w stolicy, czuł potrzebę odwidzenia 
domu kaszłelaństwa,  bo nie było powo dó w dla cye- 
goby miał zrywać tak długo cenione stosunki  f a m i ­
lijne, bo naostatek pochlebiało i próżności  j ego  p rze­
świadczenie kaszte lańs twa iż nic go nie obchodzą 
zabiegi  czynione z ich st rony przeciwko j eg o  wybo­
rowi .  Zajechała  więc j e g o  kolasa  przed dom ka s z ­
telaństwa,  i z wiełkrem zdziwieniem Józefa,  bez m e l ­
dowania  został wprowadzony  do bawialnych pokoi- 
Zaledwie w s z e d ł  do salonu kiedy usłyszał głos k a ­
sztelana.

- -  Wi tam cię kochany  Józefie,  synu mojego  p rzy­
jaciela! i Iza błyszczała w oku  i wyciągnięte dłonie 
kaszte lana czekały uścisku.

J ó z e f  ucałował  podaną rękę z usznnowanism,  bo re zbywa niekiedy rzutami pędzla, ale nie lakierni, ęo- 
łza i głos  kasztelana zapewniając uczucie n iek łama­
ne obudzi ły miłą pamięć przeszłości ,  złotej młodości 
i chwil  uroczo spędzonych pod st rzechą tego domu,

(D alszy ciąg nastąpi).

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH
W KRAKOWIE.

( D o k o ń c z e n i e . )
Krajowidoki,  lubo niepospolitych kilka płócien 

w tym rodzaju ozdabia wystawę, jednakowoż niepo- 
wrerti, żeby stały z innymi gałęźmi malarstwa lepiej j
reprezentowanymi, na rów ni. n - :— ------
artystów, szczególniej z Ber 
cznie głośnych imion w-św
słyszał  tak bardzo o malarzu Jacklu,  Baumgartncrze,  
Eugelharcie,  Wejsśic?— pejzaże te, dowodzące niepo­
spolitej biegłości czy to w rysunku,  czy w kolorycie, 
czy w chwytaniu poetycznych kaprysów natury,  czy 
scen pełnych efektu, pokazują zarazem, jaka szeroka

by oddawały wiernie tajemnicę natury.  Wszystko to 
są wszakże niedoskonałości,  których się młody i pil­
ny artysta studjująey pod dobrymi mistrzami,  pozbę­
dzie prędzej lub później, i wyjdzie, tuszymy sobie,  na 
prawdziwego pejzażystę. Najlepszym z jego nadesła-  

j nyeh widoków jest  Goplo z wieżą K raśn icką .
|  Pan Adam Gorczyński,  wielki miłośnik sztuki rna- 
r. larskiej,  w chwilach od wielolicznych zatrudnień wol-  
I nych, bierze czasem paletrę i pędzel i naj romanlycz-  
j niejsze, widoki krajowe przenosi na płótno.  Trzy jego

Najbardziej. u , , pejzaże zdobią wystawę. Najbardziej zajmujący jest:
. ejzaże zagraniczny cn j Droga do marskiego oka. i W idok Kalwdryjslcieeo 

erlma, artystów, mekome-  j y iaszf.orUi Podziwiamy w tych małych obrazkach
tiecie sztuki, bo kto u nas j w i e 1U i c uczucie piękności natury; w drzewach dziwną

j lekkość, w traktowaniu szczegółów pewność i śmia-
j łość. Największą zaletą tych pejzażów naszego nmato-
jj ra. jes t  pojmowanie poezji rozlanej w naturze,  ale
? tylko widomej oku prawdziwego artysty poety.....

. , , • . . . .  i i l  P. Wojnarowskiego z Krakowa W nętrze k  antic vprzestrzeń dzieli je od naszych pejzażystów tak maro I , , . . . .  . .-' A
-. L- >, i , , - . , ą sw. k rz t/za  w katerze krakow skie), mferesmu podjeszcze biegłych w technice, tak ciężkich i monoton-  1 . , J  . , . . .  . . /  , 1 1

ji względem wierności w oddaniu pięknych szczegółów
jeszcze biegłych w technice, tak ciężkich
nvch w zastosowaniu ary światła i kolorów. Rodzaj 8 .. „
ten dość lekceważony V „ a s, i ma to  uprawiany,  nle^ S l ^ h i t e k l u r y  . rzczby, mianow.ee  na pomniku  kazi-
wyszedł  jeszcze po za obręb, studjów. Są jednakże śla­
dy postępu wróżące lepszą przyszłość krajobrazowi.  
Ależ wróćmy do pejzażów zagranicznych.

W idok nad  jezioreih lircgenckim  przez Henry ka, 
JaCklu z Berlina,  przedstawia wzgółzystą okolicę o- 
świeconą pierwszemi promieńmt wschodzącego s ł o ń ­
ca— w głębi mgła wisi nad jeziorem czyslem jak k ry ­
ształ.  Pełno tu poetycznego efektu; w powietrzu czuć 
świeżość poranku,  alei  zapowiednię dziennego upału.. .

W idok doliny Lautebriińskiej pana Baumgartnera 
z Berl ina wyobraża skalistą i leśną okolicę z szumią­
cym potokiem. Natura dzika, powietrze os t r e— a ścia­
na s k a ł  odsłaniających się, w głębi tchnie majestaty- 
cznością olbrzymiej natury.— Wszystko tu jest wyko­
nane z wielką znajomością,  z p rawdą porywającą.

Mniejszych zalet są widoki:  Gaischotzu w dolinie 
M tyrihger  p. Engelharda,  Morza pod D unkierką  pa ­
na Weissa, i Okolicy Ticffcnbachu p. Wolfa z Pragi.  
Tyle to prac nadesłali  zagraniczni artyści, wszakże do 
nich dołączyć możemy parę akwarell i  pana Richtera 
z Wiednia,  które przedstawiają wnętrze kościoła św. 
Szczepana.—  Artysta doskonale zachowuje perspekty­
wę, a szczegóły architektury oddaje z rzadką lek - 
kością.

Co dó naszych pejzażystów, pierwsze, jak na wysła­
wię, znajduje miejsce pan Dembowski bawiący teraz 
na nauce w Wiedniu.  Widoki jego zajęły powszechną 
uwagę; zwłaszcza, że przedstawiają miejsca s łynne u 
nas malowńiczem położeniem, lub interesujące histo- 
rycznością. Są one następujące.  Jezioro Goplo, P ie­
skowa Ska la , Zakopane w Tatrach. Gniezno, Dolina 
Kościeliska.— Pan Dembowski niezmierny zrobi ł  po­
stęp w kilku ostatnich miesiącach— pozbył  się bowiem 
dawnej twardości i tego mozajkowego sposobu m a l o ­
wania,  co to zatrzymując się nad j ednym szczegółem 
i wyrabiając go osobno, całość zostawia bez ha r m o-  
nji. Wprawdzie brakuje mu jeszcze niezbędnej l e k k o ­
ści i wdzięku, a stąd i powietrza wiejącego między 
drze wy i napełniającego przestrzenie...  C-zęści nicktu- »

mierzą Jagiellończyka będącego nieśmiertelnćni dzie­
łem Wita Stosa.—  Rzut oka na całość tej wspaniałej  
kaplicy w smaku bizantyńskim, wiele Byłby zyskał  
gdyby malarz podniósł  był  niektóre części grą świa ­
tła padającego z okna.  Są też, niektóre uchybienia 
perspeklywiczne;  wszystko jednakże mi łą tworzy pa­
miątkę przedstawiając arcydzieło rzeźby Stosa.

Pan Grabowski któremu oddaliśmy pochwały mó­
wiąc o jego studjarh figur dziadków, probował  s i ł  
swoich w krajobrazie i d a ł  mały szkic: Starego zam - 
ku  Lubelskiego— z próby tej można mieć nadzieję, że 
i w tym rodzaju może dojść do czegoś iepszego.

Wspomnieć mi tu jeszcze wypada o R elikw iarzu  
g ło w y sic. S tan isław a , akwarell i  p. Ludwika Łep-  
kowskiego,  przygotowanej do wzorów sztuki średnio­
wiecznej w Polsce lir Przezdzieckiego.

Trudno nieoddać najwyższej pochwały młodemu 
malorzowi.  który z niesłychaną cierpliwością,  a r a ­
zem i wielkim smakiem i poprawnością rysunku,  u -  

m i a ł  oddać charakter  tej rzeźby gotyckiej. Skoro w y ­
dawnictwo wzorów sz.tpki średniowiecznej będzie mia­
ło  takich rysowników,  wartość tej publikacji i tak już 
wielce cenionej w kraju,  u z y sk a ć  pow inna uznanie i 
za granicą,  gdzie o ile mi wiadomo, tego rodzaju rze­
czy m n ie j  s u m i e n i e  i dokładnie wykonywane bywają.

(  Czas.)

PRZYJECHALI do WARSZAWY!
H. Sas  Babiński Romuald ób. z Soczewki. — H. Drezd. 

Chrzanowscy Damian i Fęl. ob. z Rzek. — H. Lip. C hoda­
kowski Teofii ob.  i  Główna. —  H. Krak  Ktełczewśki Zvgm. 
o*b. z Drożewic. — H. Ancjiel. Orzeszko Julian ob. z g u b e r -  
iiii PodoŁskiój. —  H. S ław .  Zalewski Leon ob. z Baniochv.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Andrych ewicz August ob. do Przyborowie,  Dembowski 

Tytus ob. do Bakowa, Orłowski Anastazy ob. do Dembinki, 
Wzdulski Edw. ob. do  Ktucka,

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w połud.  ciepła 3- 
Wysokość wody na Wiśle stóp 9 cali 4.

——

PRZEWODNIK, slla przybywających do W arszawy z PROWINCJI I ZAGRANICY-
SS A S fiO N fiK TH A  

T e r i n o i n e t i - a  i  p r o b l e r a e  d o  
g o r z e l n i  i  c u k r o w n i .

J. PIK, Optyk M. Warszawy, Miodo 
w* Nr. 497b.

Blaszane lakierowane! w y­
roby, prayrztydy do kąpieli, 

iuodory i  t. p.
MltiTER, Sio-Ktzyzkfi Nr. 1337.

B r o n z y  i  o d l e w y  c y n k o w e  
a r t y s t y c z n e  i  b u d o w l a n e .

MiNTEll, Sto-Krzyska Nr. 1337.

l)aa;uerot> py
a  i  b i  O k l S  A f r  j A .

fil WARTOWSKI,Nowy Świat Nr.l245a

J C A E U R Y K A  Ł U S T J K S ł .

Bracia LESSER, plac Krasińskich Nr 
547bo<w binachu Starego Teatru).

I i A P E I Ł I f S / i l i :  S l - O M l i O m ;  
i  I t y ż o w e .

ŁYSAKOWSKA.Krak.-Przed. Nr. 457

HERBATA
I TOWARY BQSSYJSKIE.

iSTÓMIN, Krak.-Przed. Nr. 451 fdom 
Reslera).

traria LESSER, przy placu Krasiń- 
-kich Nr. 17SK).

SKWa RCOW , Senatorska Nr. 4:1 (dom 
tioesiera;.

H e r b y  k r ó l e s t w a ,  t a b l i c e  
z  n a p i s a m i  d l a  w ł a d z  i  l i t e ­

r y  j n e t a l o w e .

MIN TER, Sto-Krzyzka Nr. 1337.

HANTltlt
1’ r z e m  y s l o w  o  -  l i o i n i s s o w y *

K. ORŁOWSKI i Spotka, Dłnga w Ito-
iehi Dótskińi.

Kolohjaitte T o w a r y
tt WINA.

DOi’RY'CZ, Senatorska Nr. 453/6. 
KOELICHfciN, Długa Nr. 3JB5.
NIC KI, Bielańska Nr. 4ti6.
REICH, Przejazd Nr. 644.
RIEOEL. Nowo-SenatorskaTir. 476c. 
HOESLER, Elektora u Nr. 797.
STA -INSKI, Nowy-Swial Nr. 1274. 
SZuSTKlEWICZ, Krak.-Przed. N r .379

HSIKCIAR-W.
BERNSI EIN, Miodowa Nr. 483.
V RIEDLE1N, Senatorska Nr. 460. 
MERZBiYCH, Mirfdowa Nr.486a. 
NATANSON, Krak.-Przed. Nr. 442. 
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481. 
ZAWADZKI i 4VECKL Krak.-Prz 413. 
LEON fiLUCKSilERfi, MiodowaNr.4t)7. 
ORGELBKANDT, Miodowa Nr. 495. 
ŁESSMAN, Nov.’iniarska N”r. 1769.

l A W I A B ' V .
ŁYSAKOWSKA, Krak.-ivzed. Nr. 457.

Ł e k a r s k o - c h i i r u i - g i c z n e  
€ H E m C 2 5 \ l E  WTłftOBY.

J. P H ,  Optyk .V! Warszawy, Miodo ­
wa Nr. 4971).

LAUIEB1 ' I  rAJSBl'.

V a t e n t o w a n a  f a b r y k a  KRAU­
SE, Bonilraterskn Nr. 21 oil wprosi
kościoła.

4 S ł ó w n y  S k ł a d  i y c h i e  KRAU-
• Si£j Miodotca Nr. 484 wprost Rządu 

Giiberńjaloego.

TCS:J3j .7C.
HAUROLD Nowo-Senatorska Nr. 476d-

Mydła parlinące
ę»łCSlB-'ll5tV i liOSMETA'Ill.
KKALSSE, Vrodowa Nr. 484 wprost 

Rządu Guberujrdnego•

T e l e g r a f y  e l e k t r o  .  m a g n e ­
t y c z n e  i  w s z e l k i e  p r z y r z ą d y  
g a l w a n o - e l e k t r y c z n e  i  m a -  

g n e t y e z u e .
J. PIK, Optyk M. W arszawy, Mio­

dowa Nr. 4'j7o.

. R I A T E B . I A Ł A ’ 
i  T f e n s y l j a  U l a l a r s k i e .

KUAUSSE, Miodowa Nr. 484 wprost 
Rządu Guberójalneęo)

x a r k £ 1 » x i a
Mrernitze i Iiiiwelacyjne*

i. PIK, Optyk M. NYarsziiwy, Miodo 
wit Nr. 4971).

N ow ości 
DO STROJU DLA. DAM-

KWIATKOWSKI, Miodowa Nr. 49?c. 
S T U M E R , K r a k . - P r z e d .  Nr. 441.

O k u l a r y ,  P e r s p e k t y w y ,  \ a .  
r z ę d z i a  i b p t y c z n e i  1 ' i z y c z n e ,  

Łorynetki i Telegjtopy,
J. PIK. Optyk M. .W

wa Nr. 497b.

r-a’A * , fi'Lj5£BSSIkIl!S B t O B O T T .  
RAUiiULD, Nowo- Senatorska Nr. 476d.

*erszawy, Miodo-

S l r l a d y  S ó t  M u z y c z n y c h ,

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483.  
KRlEDLElN, Senatorska Nr. 460. 
SKNNEWALD, Miodowa Nr. 481.

W  I  X  A .

rblEGNER, Miodowa Kr. 490. 
FUJIIER. Stare-Miasto Nr. 46.
GhUNN, Miodowa Nr. 481. 
miUPECKI, Nowy-Swiat Nr. 1245 pod 

Kopernikiem.
WOLlqN, Miodowa Kr. 482.

Z a b a w k i  d l a  t l z i e c i ,  S z a c h y  
1 g r y  t d W r t r z y » K i e ,

MINTER, Stu-Krzyzka Nr. 1337.

seEŁAlEIAlE  H A I B U . E ,
Brania LKSSFR, prZy p| aeu hrasiń- 

sl tieb  Nr. 17yy.

W  Drutami J linger. — Woląc, drukować. — Warszawa dnia 22 Lutego [6 Maren] 1855 roku. — Starszy Cenzor F. S o b i e s * c z a ń i  k i.


